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R e la c ja  u c z e s tn ic z k i  walk o n ie p o d le g ło ść

I« Dane rgobigte
W ięckiewicz E lż b ie ta  z Gawrońskich 

u r .  w Bydgoszczy d n ia  12„V.1895 r .

Jan  i  Marianna, z A feltów  Gawrońscy 

Środowisko rodziców  -  rz e m ie ś ln ic z e *

% k s z ta łc e n ie  ś re d n ie  -  zawód d e c e rn e n t prawny 

S ta ro g ard  Gd® u l .  S korsk iego  14/2  t e l f .  22-2T

Ok ręg  przedwojenny do *f. 9*1 939

Różne p race  doryw cze. Po ukończeniu  k u rsu  k sięgow ości i  m aszynopisan ia  

pracowałam w cukrowni w Uiyczu*

W r»T919 po p ie rw sze j w o jn ie  o s ie d l i ła m  s i ę  w S ta ro g a rd z ie  Gd. Pracowałam 

w k a n c e la r i  m a g is tra tu  jak o  tłum acz p o ls k i-n ie m ie c k i w o k re s ie  zdawania przez 

niemców w ładzy w p o ls k ie  r ę c e .

%-chrwana podczas zaboru  p rusk iego  w duchu polsk im  i  gorącym p a try o ty zm ie  

w łączyłam  s i ę  od m łodości w n u r t  ż y c ia  spo łecznego  i  k u ltu ran eg o .P o d  przewod­

nictwem p . Z ófi R zep eck ie j z Poznania założyłyśm y w S ta ro g a rd z ie  Koło Polek  

Objęłam fu n k c ję  sek re ta rza .Z ad an iem  naszym b y ło  k rz e w ie n ie  w iedzy o p o lsc e  j  

d z ia ła ln o ś c i  k u l tu ra ln o  -  ośw iatow ej / t a k  d o tk l iw ie  tłu m io n e j p rzez  zab o rcę . 

Pracowałam sp o łe c z n ie  z m łodzieżą  żeńską. -  powstawały k ó łk a  m u z y c z n e ,te a tra ln e  

i t p .  W s ie rp n iu  1939 r .  byłam z m łodzieżą na obozie  w W ielu*Przy p ię k n e j p o g o d z ie r 

odpoczywałyśmy bez tro sko .P roboszczem  p a r a f i  W iele b y ł k *»Józef W rycza,znany i  

zasłużony bojow nik o p o lsk o ść . Z aczęły  n ad ciąg ać  g roźne chmury w ojny.

Dnia 27 /8 * zw ołał w szy stk ą  m łodzież byw akującą w f e e l u ,  w k ró tk ic h  słowach 

poinform ował nas o s y tu a c j i .  Żegnając w gorących  s łow ach ,pełnych  umiłowania 

o jc zy zn y , p o le c i ł  zwinąć okranc obozy i  w yjechać n a ty c h m ia s t. W S ta ro g a rd z ie  

na dworcu zaskoczy ł na*  n ie  bywały ru c h . Sam orzutnie ewakoowała s i ę  ludność 

cyw ilna . Urzędy i  w ładze a d m in is tra c y jn e  ewakuowały s i ę  w pospiechu*

W n^oy z 3 1 /8  na 1 /9 . d o chodziły  salwy d z ia ł .N ik t  n ie  sp a ł te n  nocy. Rano około 

godz* 5 - t e j  wyszłam w k ie ru n k u  ś ró d m ie śc ia , chcąc roz*znać s i ę  w sy tu a c ji*

Przed ra tu szem  zas ta łam  k i l k  o b y ja te l i  -  radnych m ia s ta  z Janem P il la re m  na 

c z e le .  Weszliśmy do r a tu s z a  i  po k r ó tk i e j  n a ra d z ie  zaw iąza ł s i ę  d la  u trzym ania 

porządku, o b y w ate lsk i K om itet pod przewodnictwem Jana P i l l a r a .  Dyżury p e łn iliśm y  

do 2 /9 .  g o dz*14-te j*  0 t e j  g o d z in ie  w kroczyła do m ias ta  czołówka w o js ł 

h itle ro w sk Jch .M ie jsc o w i niemcy w e s z li  do r a tu s z a ,k a z a l i  z ło ży ć  p o siad an ą  b roń  

i  ro z e jś ć  się,bow iem  od t e j  c h w ili on i obejm ują władzę*. Wśród t e j  grupy znajdo­

w ała s ię  jed n a  k o b ie ta ,ż o n a  m iejscowego kupca M flllera* Wówczas uprzytom iłam  

s o b ie ,ż e  zby t mało zw racaliśm y uwagi na d z ia ła ln o ś ć  ro d z in  n iem ieck ich  w szcze­

g ó ln o śc i kffibiet n iem ieck ich*  ~2~

/T-

A RCH IW UM
Elżbiety ZawackieJ

poz....
data wpływu , , —
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Kam kobietom  b ra k ło  w yobraźni b ra k ło  w y obraźn irż t  n a s tą p ić  mogą rz e c z y  ta k  o k ru tn e  i  

okropne. Dnia 3 .9 .  p rz y je c h a ł au to b u s p e łe n  m i l i c j i  z G dańska,a 4 .9  p rzyby ły  w łdze 

cy w iln e .P ie rw szą  czy n n o śc ią  b y ła  k o n f is k a ta  k o n f is k a ta  rad io ap ara tó w ,w y w łaszczen ie  

kupców p o lsk ic h  i  rzem ieśln ik ó w . ? k s tę p n ie  zarządzono ogólne ew idencjonow anie lud ­

n o śc i.W szy s tk ie  o g ła szan e  z a rz ą d z e n ia  n iem ieck ie  b y ły  k ró tko term inow e i  pod groźbą 

k ary  ś m ie rc i.  W d n ia ch  ew idencjonow ania sp o tk a ła  gsię p o lsk a  ludność  pierw szy  ra z  

p u b lic z n ie  po w s tr z ą s ie  doznanym przez n a jazd .Z o rien to w aliśm y  s i ę  w zajem nie k to  * 

p o z o s ta ł w m ie ś c ie .C a ła  lu dność  b y ła  znękana.Dodawaliśm y so b ie  w zajem nie otuchy®

Po przeprow adzeniu  ew id en c ji lu d n o śc i z ac zę ły  s ię  masowe a re sz to w an ia  

r o z s t r z e l iw a n ia ,w y s ie d la n ia  z co ła d n ie js z y c h  i  w iększych m ieszkań.

W p ią te k  9 .9 .  z a b ra ło  mnie „ G estapo".P rzyw iez iono  mnie do b iu r a ,g d z ie  stanęłam  

przed  obliczem  w yso k ieg o ,b a rczy steg o  SS-m ana,który  z a rz ą d a ł odemnie sp o rząd zen ia  

sp isu  p o ls k ic h  d z ia ła c z y  narodowych i  d o s ta rc z e n ia  go do godz. 1 4 - te j  następnego  

d n ia .

Rodzina i  znajom i r a d z i l i  mi u c iec ,w y je ch ać  z m iasta .B yłam  bowiem znana na 

tu te jszy m  te r e n ie  jako  jedyna k o b ie ta  w y stęp u jąca  c z ę s to  w r o l i  p re le g e n ta  na 

z ja z d a c h ,u ro c z y s to śc ia c h  naród.owych,wiecach wyborczych i t p . .N i e  w yjechałam .

Świadoma byłam*. że n ie  ty lk o  my k o b ie ty ,a le  c a ła  ludność  j e s t  znękana.T rzeba 

nam s i ę  o trz ą sn ą ć  by naszą  postaw ą i  stosunkiem  m acierzyńskim  do prześladow anych 

podtrzymywać b a r t  ducha.

W stępnego d n ia  o nakazanym c z a s ie  z g ło s iła m  s i ę  w b iu r z e  gestapow skim  

z niczym .Po wymianie paru  zdań i  gróźb  ze  s tro n y  gestapow ca odpow iedziałam :

„Skoro mam być odpow iedzia lną  to  s to j ę  do w aszej d y s p o z y c ji .  Wyczułam,że b y ł by 

mnie n a jc h ę tn ie  kopneł.O panow ał s i ę  -  usłyszaw szy  z b l iż a ją c e  s i ę  k ro k i w drugim  

p o k o ju ,k rzy k n e ł bym s i ę  w yn io sła  do d ia b ła  /s c h e re n  s ie  s ic h  zum T e u fe l /

Przeżyłam  teg o  d n ia  i  n o c y .c ię ż k ie  godziny ro zm y ślan ia .O p u śc ić  d z ie c i , r o d z in ę ,  

o p u śc ić  rodaków d arzący ch  mnie zaufaniem  ■«- N ie!- Postanow iłam  z o s ta ć ,c o -k o lw ie k  

m iało  by mnie ap o tk ać .

N astępnego d n ia  w n ie d z ie lę  około  godz. 1 0 - te j  z a je c h a ł  p rze  mój dom cyw ilny 

sam ochód,w ysiadł z n iego  w ła ś c ic ie l  h o te lu  "yo r5ach*' obyw.Godron miejscowy 

Niemiec / z  o jc a  F ra n u z a ,m atk i N iem ki/,k tó rem u w roku  1937 wyświaczyłam dużą 

p rz y s łu g ę .W s tą p iła  we mnie is k ie rk a  nadzie i.Z ap roponow ał mi p ra c ę  w swoim h o te lu  

od z a ra z . Zgodziłam s i ę ,n i e  p y ta ją c  w jak im  c h a ra k te rz e  i  zgodziłam  s ię ,ż e  

s ta n ę  do pracy  w p o n ie d z ia łe k  ran o .O św iaczy ł m i,że  mam s ię  za raz  przygotow ać i  

je ch ać  z nim ,bo w p o n ie d z ia ła k  może być za późno. To o s tr z e ż e n ie  d a ło  rai dużo do 

m yślen ia  % Pracowałam w h o te lu  w c h a ra k te rz e  k lu c z n ic y . W h o te lu ,g d z ie  k o n cen tro ­

w ało s i ę  ż y c ie  tov7arzyskie i  żyw ien ie niemców zajm ujących odpow iedzia lne  i  w ysok ie  

stanowiska^Na swej placówce pracy  miałam okazj n ie  jedno  zaobserwować i  n ie  je d n ą  

rozmowę p o d s łu c h a ć .P e rso n e l h o te lu  i  gastronom i b y ł p o l s k i ,d z ię k i  czemu mogliśmy 

o s tro ż n ie  ro z w ija ć  p ra c ę  ch ary ta ty w n ą  i  w m iarę  m ożliw ości pomóc.Nie jednemu
u c ie k in ie ro w i stw orzy liśm y m ożliwość u k ry c ia  s i ę  -  p rzen o co w an ia ,o p łaca jąc  zajmowany 
pokój z. w spólnych sk ład ek .
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U lało  mi s i ę  naw iązać k o n ta k t z urzędem z a tru d n ie n ia  /A rb e i ts a m t/ jg d z ie  ja k o  k a n c e l i s ta  

pracow ał P o lak  zaufany człow iek  p . B ie rn a c k i. By ra tow ać m ło d z ie ż ,s z c z e g ó ln ie  b y łe  uczen­

n ic e  gimnazjum p rze  w ywiezieniem  na ro b o ty ,d a ło  mi s i ę  u p ro s ić  p . Joannę Bunikowską, 

d łu g o le tn ią  moją krawcówę p rzedw o jjenną ,by  p o sz e rz y ła  swój zak ład  k ra w ie c k i i  zo rg an i­

zowała p ra c ę  na dw ie z m ian y .Z a tru d n ia ła  na każde j zm ianie  16 -  18 d z iw c z ą t.B y ła  to  

w ie lk a  p a t r i o tk a ,k tó r ę  po w o jn ie  podałam do odznaczenia* W T950 r .  o trzy ihała  Z ło tyLi
Krzyż Z a s łu g i. W h o te lu  miałam m ożliwość poznania różnych  o s o b is to ś c i  na stanow iskach*

Co odw ażnie jsze k o b ie ty  zaczęłyśm y d z ia łać* W y ło n iła  s i ę  k o n ieczność  z rz e sz o n e j pracy  

k o n sp ira c y jn e j*  W s ty c z n iu  1942r. zapoznałam  s i ę  b l i ż e j  z przybyłym do S ta ro g ard u  

n aczeln ik iem  a d m in is t r a c j i  w ięzennej i  jeg o  żoną,m ałżonkam i Menke. Od k i lk u  m iesięcy  

nurtow ała  mnie m yśl naw iązan ia  k o n ta k tu  z w ięźn iam i,by  n ie ść  chociaż  d robną  pomoc uw ię- / 

zionym sz c z e g ó ln ie  kobie tom . Pewnego d n ia  w rozmowie p an i Menke zw ie rz y ła  mi s i ę ,ż e  

mężowi p o trzebna  j e s t  „kuf s e h e r in "  na o d d z ia le  żeńskim . I&mówiłam Fr* R ic h te r , k tó ra  w i /  

h o te lu  sz y ła  b ie l i z n ę  pośc ie low ą by z g ło s i ła  s i ę  ns to  s tanow isko . K onieczne b y ło  pod­

p is a n ie  „ V o lk s lis ty  gr* I I .  Zadowolony z r z e t e ln e j  i  sum iennej p racy  p . R ic h te r ,p o

k i lk u  tygodn iach  z w ró c ił s i ę  p« Menke do m nie ,czy  n ie  znam kogoś z m łodszych k o b ie t
i

znających  b ie g le  ję zy k  n iem ieck i i  p o ls k i  w sło w ie  i  p iśm ie  -  p o trzeb n a  mu bowiem 

s e k re ta rk a  do k a n c e la r i  w ię z ie n n e j . Kamówiłam je d n ą  z pokojówek hotelow ych / j a n i n ę  

N iklewską zwaną H e lg a / by s i ę  zdecydowała* M ieliśm y do b rą  obsadę d la  naszego celu*  i /  

P . R ic h te r  przem ycała w drobnych i lo ś c ia c h  ż y w n o ść ,l is ty  do i  od w ięzienek.W iadom ości 

k iedy  k to  i  dokąd ma być wywiezionyaByły to  rz a d k ie  w y p a d k i,a le  od czasu  d a ło  s i ę  

u p ro s ić  w idzen ie  d z ie c i  z ro d z ic a m i. O s ta tn ie  spMKMJóie w idzen ie  u zy sk a ł*  ro d z in a  

Jabłonków w p ie rw sze j połow ie maja 1934r* Rodziców wywieziono 14 maja 1943 do obozu 

S tu tth o f.M a tk a  Ksawera u ra to w a ła  s i ę  w 1945 r * d z ię k i  idwadze sy n a ,k tó ry  pod k o n iec  

lu te g o  w yprow adził z obozu około 30 k o b ia t» O jc ie c  z g in a ł  w m arszu ś m ie rc i .  W n a sz e j 

p racy  p rz e d trz e g a ć  trz e b a  by ło  ś c i s ł ą  k o n sp ira c ję ,w  rz c z e g ó ln o śc i gdy nawiązany z o s ta ł  

k o n ta k t z lasem* Z aprzysiężonych z o s ta ła  młodych i  s ta r s z y c h  k o b ie t.T rz e b a  b y ło  g ro ­

madzić pomoc w p o s ta c i  ż y w n o ść i,o d z ie ź y ,św ie c , l a ta r e k  i  le k a rs tw . Było nas  12 do 15 

g ru p . Z kol* H eleną Lan^e zorganizow ać s i ę  w podziemnym PCK* Ha te n  c e l  o fia ro w a ła  

ona część  swego m isz k a n ia ,w e jś c ie  b y ło  od podwórza* Tam upozorow ała H elena ta k  zwaną 

„ Nilhatube" w s k ry tc e  przechowywała ró żn a  przedm ioty* By n ie  zg ermanizowano m łodzieży 

z a ło ż y ła  w t e j  upozorowanej szw aln i ta jn e  nauczanie*  Brałam u d z ia ł  w sabo tażu  gospo­

darczym . Tfybierałam z kart, żywnościowych otrzymywanych p rzez  k u ch n ię  za wydawane p o s i łk i  

k a r ty  zwane „ R eisem arken" oddawałam j e  H elence na z a sp a k a ja n ie  p o trze b  lasu*

N adszedł trudny  o k re s  p o lity c z n y  d la  Kociewia ” e indeu tschow an ie  " n ie  podpisałam  » 

7 i/ła śc ic ie l h o te lu  d o s ta ł  p o le c e n ie  zw olnić mnie* Był to  szczęśliw y  zb ieg  o k o lic z n o śc i 

bo w yszedł na kon iec  roku  na jaw te n  sa b o ta ż . P rzekazana z o s ta ł  do pracy  b iu row ej 

w m łynie a  n a s tę p n ie  w t a r t a k u .  P rzez n iew łaśc iw e k sięgow an ie  narob iłam  ta k ie g o  g a l i -  

ra a tja su ,ż e  firm a  n ie  b y ła  w s ta n ie  zo rien tow ać s i ę  i l e  m a te r ia łu  m ają na s ta n ie *
-  4 -

- 3 -  ’
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IV. Okres powojenny

Po w yzwoleniu S ta ro g ard u  z g ło s iła m  s i ę  u I  Pełnom ocnika Rządu F ra n c isz k a  

D onaja o p rz y d z ie le n ie  mi odcinka p racy s Z le c i ł  mi dob rać  so b ie  g rupę k o b ie t 

o czy śc ić  i  uporządkować b iu ra  r a tu s z a ,b y  w ładza a d m in is tra c y jn a  mogła ja k  

n a jp rę d z e j rozpocząć u rzędow anie.D nia 8«marca odbyło s i ę  p ie rw sze  zeb ran ie ..

Zostałam  członkiem  Tymczasowej Rady M ie js k ie j .  W połow ie marca uruchomiłam 

m iejscow ą placówkę PCK z punktem noclegowym i  żywieniowym.W k w ie tn iu  z ambu­

lansem  PCK z lekarzem  i  p ie lę g n ia rk ą  w yjażdżałam  w te r e n  pow iatu  g d z ie  za­

k ład a liśm y  punkty PCK ,lekarz u d z ie la ł  p ie rw sze j pomocy le k a r s k ie j*  T ak ie  

pmnkty założyłyśm y z p ie lę g n ia rk ą  dyplomowaną Wandą G ołuńską w Skórczu , 

O sieku,B obow ie,B orzechow ie i  O s ie c z n e j. W O sieczne j pow sta ł p ierw szy ośrodek  

finansow any p rzez PCK. /Dokumenty z n a jd u ją  s i ę  w k ro n ic a  d z i a ła ln o ś c i  PCK 

Jestem  w sp ó łz a ło ż y c ie lk ą  Pow.Komitetu S t r .  Demokratycznego i  w sp ó łz a ło ż y c ie lk ą  

S p ó łd z ie ln i Spożywców „Społem" Od p rz e sz ło  20 l a t  p ra c u je  s p o łe c z n ie  w 

L idze K obiet jak o  k ie row n ik  S e k c ji społeczno -  p raw nej. Do 1951 r .  p raco ­

wałam w PSS Społem. Od 1961 w Z espole Adwokackim w S ta ro g a rd z ie .  Od 1963 r*  

je s tem  na em ery tu rze .

V. Dokumenty;

Nominacja na k ie row nika PCK w S ta ro g a rd z ie

Zaśw iadczenie członka Tymcz.Rady M ie jsk ie j  /z n a jd u je  s i ę  w Muzeum S tu tth o fu  

Odznaczenia w moim p o s ia d a n iu : S rebrny Krzyż Z a s łu g i,

Krzyż K aw alersk i Orderu O drodzenia P o ls k i .

Odznaczenia honorowe: Zasłużony D z ia ła c z  Ruchu S pó łdzie lczego .O dznaka X XY-lecia 

S tronnictw # Demokratycznego,Odznaka T y s ią c le c ia  P o lsk i,Z a s łu ż o n e g o  Ziemi G d ań sk ie j, 

5 '0 -le c ia  PCK i  L ig i K ob ie t.

Za p ra c ę  p o li ty c z n ą  i  sp o łeczn ą  nigdy n ie  oczekiw ałam  nagrody. Mnie w y s ta rc z y ło  

p rześw iad czen ie  dob rze  sp e łn ian eg o  obowiązku.

Zbliżam s i ę  do 8 0 -k i je s te m  aktyw ną w L idze K o b ie t ,S tro n n ic tw ie  Demolcratcznym 

w Sam orządzie Społem i  Tow arzystw ie K u ltu ry  T e a t r a ln e j .

I&Lgrodą d la  mnie j e s t  ra d o ść  w ew nętrzna,że po s tra s z n y c h  p rz e ż y c ia c h  w ojny, 

d e p ta n iu  n a sz e j g o d n o śc i,zn ie w aż an iu  naszego człow ieczeństw a,doczekałam  

c h w ili ro z s ła w ie n ia  na c a ły  św ia t JJarodu P o lsk ieg o  i  P o ls k i,d o  odbudowy k tó r e j  

IX#JLX.e[iłZMjtZam i  j a  c e g ie łk ę  do łoży łam .
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A R C H I W U M  5  
Elżbiety Z&wackieJ

Prawa autorskie red.Bieleckiej zastrzeżone. poz.. .......... —
da,a i :; / i r - T i s a t  

Starogard 11.11.1967 r.

Ja, Elżbieta ^ięcKiewiczowa, zamieszkała : Starogard, ul. Sikor­
skiego 14 I ptr. stwierdzam oo następuje :
Po wkroczeniu hitlerowców do Stato6aruu pracowałam, jako dyspo- 
nentka w hotelu Vorbach - Rynek. Tam przyjeżdżało i mieszkało 
wielu Niemców, którzy mieli do wykonania specjalne zadania, jak 
wywózki Polaków, aresztowania, obławy. Ponieważ mówiłam dobrze 
po niemiecka, wykorzystywałam te kontakty służbowe, by się cze­
goś dowiedziećy^’ tym czasie - zima 1940 r. - poznałam w hotelu 
naczelnika więzienia Meneke i jego żonę. Starałam się grzecznością
zdobyć ich zaufanie, bo w tym czasie, więzienie pełne było na-

iszych. Dzięki tej znajomości udało mi się dwie zaufane osoby wpro­
wadzić do niemieckiego więzienia w Starogardzie : moją kuzynkę 
Janinę Niklewską / obecnie Pastwa, zam. w Grdyni ul. Śląska /

C-»
do pracy w kancelarii więzienia i Richter / imienia jej nie pa/ 
miętam / jako strażniczkę w oddziale kobiecym. Dzięki tym 2 ko­
bietom wiedziałem, kto siedzi w więzieniu i komu potrzeba pomocy.

Podsłuchując stale rozmowy Niemców w hotelu, nieraz przy 
alkonolu - wiedziałam też nieraz o tym°°&omu grozi.
W ten sposób udało mi się ostrzec kupca Krzymańskiego, który 
wrócił nie wiedząc o tym, że czekając na niego - następnie adwo­
kata Stankiewicza, który ukrywał się w pow. starogardzkim, na 
wsi, - pomogłam mu, by jak najszybciej wyjechał.
Dzięki kontaktom z nacE elnikiem więzienia, udało mi się zorgar- 
nizować widzenie dzieci z rodzicami : Jabłonkowie. i‘roje 
dzieci mogło zobaczyć i pożegnać się z rodzicami przed ich wywo­
zem do Stutthofu, skąd wróciła tylko p. Weronika Jabłonka.
Widzenie nastąpiło w kancelarii więzienia.
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Z wieloma naszymi ludźmi kontaktowałam się wówczas nie znając 
nawet ich nazwisk - wielu dopomagałam, w hotelu mieszkało bo­
wiem i gestapo i SS i sędziowie i urzędnicy niemieckiej admini­
stracji. Obsługa była polska, dzięki temu nieraz udawało się 
ukryć kogoś na 1 - 2 noce w hotelu - byli to przeważnie ucieki­
nierzy lub ludzie poszukiwani przez gestapo. Np. pewien aptekarz 
z Gniezna / nazwisjca nie pamiętam / mieszkał doby w hotelu. 
Należność uregulowaliśmy z pieniędzy tajnego Czerwonego Krzyża, 
bo taką organizację utworzyłyśmy wespół z panią Heleną Lange.
Ona mnie zaprzyaięgła do tej tajnej organizacji i odtąd kontakto­
wałyśmy się raz w tygodniu. fJieraz jej przekazywałam wiadomości 
z więzienia - gdy przychodziły grypsy. Przy pomocy wspólnych 
naszych kontaktów, udało s i ę  nam pomóc dr Balewskiemu, któremu 
z kolei niemiecki inżynier ułatwił wyjście z więzienia i wyjazd 
do Lipna - oraz..wydobyć z więzienia w Starogardzie ks. kuchciń- 
skiego /zmarł po wyzwoleniu./
Pewnego dnia zgłosił się do mnie łącznik z lasu, z partyzantki 
/ w 1941 lub 42 roku/ spotkaliśmy się w jednym z punktów i on 
prosił o leki i bandaże dla lasu. Dawniejsze uczennice gimnazjum, 
które pracowały w "Boskamph" obecnie tłPolfaM - wykradały z fa- 
bryki zestaw leków - apteczki polowe i składały je częściowo 
u p. Lange. Dopiero wtedy dowiedziałam się, że pracujemy w ło­
nie organizacji nGryf -tomorski,ł. Jedna z tych panienek nazywała 
się Felicja Lemańska - znałam też Felicję Szykowną i inne, 
których nazwisk dziś nie pamiętam.

Posyłałyśmy do lo.su / Osiek, Dory iHicholskie j Osieczno
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Kaliska - / oprócz leków i bandaży również ciepłe ubrania, 
skarpety, które same robiłyśmy.
W 1943 r. / pod koniec roku / przestałam pracować w hotelu, 
ponieważ nie px*zy jęłam grupy - nie ustał jednak mój kontakt 
z panią Lange i nasza stała pomoc dla partyzantki w lesie i dla 
naszych, ludzi w mieście, potrzebujących pomocy / paczki /. 
Miałyśmy z p. Lange pieniądze od Polaków, którzy bardzo ofiarnie 
pomogali sobie nawzajem.

/ podpis / 
yi/ięckiewicz Elżbieta
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Więckiewicz Elżbieta z d. Gawrońska (1895-1984), referentka WSK Obw. AK
Starogard Gd.

Urodzona 12 V 1895 r. w Bydgoszczy; córka rzemieślnika Jana i Marianny 
zd. Afelt; wykształcenie średnie. W 1919 r. osiedliła się w Starogardzie Gd., 
pracowała w kancelarii magistratu jako tłumacz polsko-niemiecki. Działaczka 
społeczna, pod przewodnictwem Zofii Rzepeckiej z Poznania założyła w Staro­
gardzie Koło Polek (była sekretarzem), organizowała obozy dla młodzieży 
(ostatni w Wielu w 1939 r.), koła muzyczne i teatralne.

W pierwszych dniach wojny 1939 r., pod przewodnictwem Jana Pillara, 
działała w Komitecie Obywatelskim w Starogardzie. Dn. 9 IX 1939 r., wezwana 
do gestapo, odmówiła sporządzenia spisu działaczy narodowych. Uniknęła 
aresztowania dzięki pomocy miejscowego Niemca Gordona, właściciela hotelu 
„Worbach”, który zatrudnił ją  w recepcji. Z powodu odmowy podpisania wnio­
sku o wpis na niemiecką listę narodowościową w 1943 r. została przeniesiona 
do pracy w młynie, potem do tartaku. Wprowadzona do konspiracji przez Hele­
nę Lange w 1941 r. współorganizowała konspiracyjne oddziały PCK „Jaszczur­
ki”. Od 1942 r. kierowała jedną z dziesięcioosobowych grup. Pod koniec 1943 r. 
H. Lange przekazała jej funkcję referentki WSK Obw. AK Starogard Gd. Więc­
kiewicz, włączając do współpracy polski personel hotelu, ukrywała poszukiwa­
nych, opłacając zajmowany pokój ze składek organizacji. W 1942 r. poleciła 
żonie naczelnika więzienia Mencke, Franciszkę Richter (Rychter) na dozorczy- 
nię więzienia, a Janinę Niklewską ps. „Helga” (zam. Pastwa) jako pracownicę 
kancelarii więziennej. Umożliwiło to pomoc więźniom i uzyskiwanie informa­
cji, gdyż gdańskie gestapo miało tu areszt śledczy. Powiadomiła H. Langę o 
przebiegu śledztwa aresztowanego w 1942 r. por. Brunona Jasińskiego. Skon­
taktowana z Janem Alfonsem Jarockim ps. „Juhas” (kmdt Insp. AK Tczew) 
systematycznie przekazywała mu informacje. Zestawy leków w apteczkach po­
towych, materiały opatrunkowe nielegalnie zdobywane w zakładach farmaceu­
tycznych (po wojnie „Polfa”), m.in. przez Felicję Lemańską zam. Sałek, Felicję 
Szykównę, przekazywała przez łączników do partyzantki w Borach Tucholskich 
(TOW „Gryf Pomorski”). Dla Marii Platy z Czerska, łączniczki referentki WSK 
Insp. Tczewsko-Chojnickiego Stefanii Lesikowskiej były one magazynowane 
na punkcie kontaktowym u Jana Nogi. Po aresztowaniach w lutym 1944 r.

członków Kmdy TOW „Gryf Pomorski” w Starogardzie pracowała tylko dla 
AK.

Po wojnie radna MRN, działaczka SD i PCK. Zmarła w Starogardzie Gd 
24 IV 1984 r.

Odznaczona: Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi; liczne odznaczenia honorowe.

APAK, T.: Więckiewiczowa E.; Lange H., Lemańska-Sałek F., Pastwa ]., Plata M., 
Pietraszewski S.; C i e c h a n o w s k a  K. Wkład kobiet w szeregach TOW „Gryf 
Pomorski”, w: Pom. org. konsp. poza AK..., s. 315; Mi l e ws k i  ]., Kociewie w 
latach okupacji hitlerowskiej..., s. 166; tenże,  Jaszczurka 1941-1945, s. 19; Za- 
wacka E., Szkice WSK..., s. 420.

Elżbieta Skerska
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. ^ iT
?2 . W ięckiew icz E lż b ie t* ,  u r .  1 2 .05 .I^ S S r .  S ta r o g a rd ,  od 1942r. k i e ­

row niczka grupy PCK podz iennego , po czyn o d d z ia łu  powiatowego 
WSK AK w S ta r o g a rd z ie .  Po w yzwoleniu 1 3 .0 3 .1 9 ^ 5 r. radna MLfi 
w S ta ro g a rd z ie ^  d z ia ła c z k a  SD. Przebywa w S ta ro g a rd z ie  Gd. 
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